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Marszałek Piłsudski w Bordeaux
B0RDEAUX. (PAT). Marszałek Piłsudski pracował cały ranek w swym 

Pnie i dopiero o godz. 11.50 wyszedł na peron, gdzie oczekiwał go amba 
' Chłapowski. Następnie Marszałek wyszedł na ulicę, owacyjnie witany 
Znajdującą się na dworcu publiczność, poczem wsiadł do samochodu w 
fystwie płk. Błeszyńskiego i paru osób swej świty i odbył dłuższą przejaź- 
po wybrzeżu i okolicach Bordeaux.

flresirtwuiB mii. Kain Kibli
Onegdaj z polecenia prokuratora przy wojskowym 

^lie ckręgowym w Warszawie ppIK. dra Konrada 
^ińsKiego został zaaresztowany w mieszkaniu wlas- 
Hi pilot mjr. Kazimierz Kubt Ja, uczestnik tragicznej 
Prawy przez Atlantyk podjętej wespół ze ś. p. mjr. 
Hłiowskim.
A esztowanie to wywołane zostało aktem wysokiej 

!subordynacji ze strony mjr. Kubali, którego csadzono 
Wojskowym więzieniu śledczym przy ul. Dzikiej.
Wszczęte dochodzenie prowadzone jest w tempie 

Spieszonym i Za parę dni w sprewie tej można bę- 
}* podać bliższe szczegóły, trzymane narazić w tajem-

Mjr- Kubala ostatnio pełnił służbę w Centralnym 
'Atucie Badań Lotniczych.

Ud partyza łów białoruskich
* sowiecki ambulans pocztowy

^ILNO. (PAT). Z pogranicza sowiec- 
donoszą, że w nocy z 15 na 16 

fnia 10-ciu uzbrojonych partyzantów 
°nało napadu na ambulans poczto- 
sowiecki, wiozący pieniądze na sta- 
talejową Niegoriełoje.
Partyzanci stoczyli krwawą potyczkę 
!każnikami ambulansu sowieckiego, 
Was której 3-ch napastników zostało 
belonych, Na odgłos strzałów przy­
odział milicji, wobec czego napast- 
' rnusieli zbiec.

Pożar w budynbu 
wojskowym

Podbrodziu (woj. wileńskie) wy- 
M w nocy pożar w budynku woj- 
'"'ym 23 pułku ułanów. Pożar przy- 
I odrazu groźne rozmiary i pomimo 
*alka z rozszalałym żywiołem trwała 
t noc zdołał zniszczyć doszczętnie 
fynek, w którym znajdowała się kan- 
5rja pułkowa i duży skład bielizny 
tkowej. Straty są znaczne, ale jesz- 
! dokładnie nieobliczone. Przyczyna 
ktu niewyjaśniona. Dochodzenie 
taadzi żandarmerja wojskowa.

dekorowanie robotnica
Uczciwie zapracowany 

„Krzyż Zasługi**
Wojewoda lubelski w imieniu rządu 
Szył Krzyż Zasługi robotnikowi Ba­
bskiemu, który w fabryce Raubego 
białej pracuje 58 lat, czyli od dnia 
■Srcia fabryki.
Sarylewski jest robotnikiem najdłu- 

pracującym w Polsce w jednym 
tadzie. Poza tern w tejże fabryce 
około 70-ciu robotników, pracują- 

p już powyżej 25 lat.

30.000 PolaEów
mniej wyemigrowało w tym roku

W ciągu 10 miesięcy rb. (od stycz­
nia do października włącznie) wyemi­
growało z Polski ogółem 204.090 osób 
(w roku ubiegłym — 234.441).

Do krajów europejskich wyemigro­
wało 162.442 osoby, do krajów zamor­
skich zaś 39.028.

Zgon weterana sceny polskiej
W schronisku weteranów scen polskich 

w Chylicach zmarł 83-Ietni Jakób Glik- 
son, były wieloletni dyrektor administra­
cyjny teatru Lwowskiego przed laty 40.

Komisja lekarska stwierdziła, iż po­
wodem śmierci był udar serca.

B. poseł skazany na 6 miesięcy
więzienia

LWÓW. Przed sądem okręgowym 
w Samborze toczyła się w ciągu ub. 
paru dni rozprawa przeciw b. posłowi 
ukraińskiemu, dr. Iwanowi Błaszkiewi­
czowi, adwokatowi z Drohobycza, oskar­
żonemu o działalność i przemówienia 
antypaństwowe na wiecach.

Na mocy wyroku Błaszkiewicz został 
skazany z art. 305 k. k. na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem kary.

Uratowana ze szponów
handlarza żywym towarem

WILNO. (PAT.) W pobliżu stacji Druskie- 
niki władze śledcze aresztowały podej­
rzanego osobnika, który z młodą ko­
bietą oczekiwał na przybycie pociągu.

Przy aresztowanym znaleziono 3 fał­
szywe dowody osobiste oraz 2 paszpor­
ty zagraniczne. Prócz tego, znaleziono 
większą sumę w dolarach i rewolwer.

Zachodzi podejrzenie, iż zatrzymany 
jest handlarzem żywym towarem.

CS

Poincare na drodze 
do wyzdrowienia

PARYŻ. Stan zdrowia b. 

prezydenta Poincarego polep­

szył się na tyle, że lekarze ży­
wią coraz większą nadzieję zu­
pełnego wyleczenia pacjenta.

Krwawe walki z rewolucjonistami 
w Hiszpanji

MADRYT. W mieście Aspe w prowincji Alicante doszło do krwawych walk 
między rewolucjonistami a gwardją obywatelską.

Rewolucjoniści usiłowali rozbroić tamtejszą gwardję obywatelską, pilnującą 
fabryk przed strajkującymi i utrzymującą porządek w mieście.

Udało się jednak gwardji rozprószyć napastników i odeprzeć atak oddziału 
powstańczego.

Doszło do ogólnej strzelaniny, w czasie której zabite zostały 2 osoby cy­
wilne. Jest mnóstwo rannych.

Wiadomości z prowincji nadchodzą do Madrytu bardzo skąpo. Rząd bo­
wiem postanowił i nadal utrzymać cenzurę wiadomości telegraficznych, i to za­
równo wewnątrz kraju jak i wobec zagranicy.

Bunt żywiołów
na morzu Śródziemnem

PARYŻ. Od wczoraj szaleje na wybrzeżach Afryki Północnej 
gwałtowny orkan, połączony z ulewą.

Spiętrzone fale morza Śródziemnego, wysokości 10 metrów ze 
straszną siłą uderzają bezustannie o brzeg, porywając wszelkie urzą­
dzenia kąpielowe. Bulwary portowe w Algierze zostały do tego stop­
nia nadwerężone, że liczą sie lada chwila z ich runięciom.

Wskutek oberwania chmur ulice w Algierże zamieniły się w 
rwące potoki. Komunikacja w samym Algierze i innych miastach jest 
zupełnie przerwana.

Uciekające przed burzą do portu okręty zostały częściowo usz­
kodzone, Kilka zatonęło. Z portu nie wyjechał ani jeden okręt. 7 po­
wodu przerwania wszelkiej komunikacji nieznany jest los tubylców, 
zamieszkałych wzdłuż wybrzeża.

Szkody wyrządzone przez orkan są olbrzymie, w samem mieś­
cie Algierze oceniają je na conajmiej 10 miljonów złotych.

krętu z palącą się lampą, od której za­
paliła się nafta.

Kapitan okrętu, Constantinescu, któ­
ry usiłował zdusić ogień w zarodku, zo­
stał ogarnięty płomieniem i spalił się.

Wobec tego, że zachodziło niebez­
pieczeństwo, iż pożar przerzuci się na 
inne okręty, przesunięto okręt na dru­
gi brzeg, gdzie doszczętnie spłonął,

Ra Dunaju spłonął okręt 
Kapitan okrętu spalił się

WIEDEŃ. (PAT.) Dzienniki donoszą 
z Białogrodu, że w Panczova nad Du­
najem spłonął wczoraj rumuński okręt, 
wiozący ładunek nafty do Budapesztu. 
Pewien, marynarz wszedł do wnętrza o-
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Po wyjeździe Marszałka
W Hiszpanji rewolucja, we 

Francji wyjątkowo kłopotliwe prze­
silenie rządowe, w Anglji rozłamy 
partyjne i widmo strajków, w Ru- 
munji intryga polityczna z perspek­
tywą dyktatury króla Karola, w 
Niemczech wzajemne zwalczanie się 
partyj i największe napięcie nie­
zgody wewnętrznej, w Austrji rzą­
dy kapturowe, we Włoszech spis­
ki antifaszystowskie, w Rosji come- 
dia del arte dyktatorskich rządów 
Stalina, nawet w praktycznych bu- 
sinessmann‘skich Stanach Zjedno­
czonych oznaki dekadencji i anar- 
chji politycznej.

Otóż pobieżny, ale mniejwięcej 
wierny obraz stosunków politycz­
nych w większości państw współ­
czesnych.

Jakże dziwnie poważnie i — 
rzec można — dostojnie odcina 
się na tern tle obecna wewnętrzna 
sytuacja naszego kraju.

Zdecydowana, świadoma swej 
siły i swych celów większość w 
Izbach Parlamentarnych zupełny 
spokój i lojalność w kraju, Rząd 
ideowo i dynamicznie skonsolido­
wany, ogólne pragnienie pokoju, 
harmonji wewnętrznej i zewnętrz­
nej, oraz twórczej pracy nad po­
większeniem politycznej i ekono­
micznej potęgi Ojczyzny.

I znów zawdzięczamy to wy­
łącznie Wodzowi Narodu, Marszał­
kowi Józefowi Piłsudskiemu.

Człowiek ten, który „dobrze 
zasłużył się Ojczyźnie", bawi obe­
cnie poza granicami kraju, zmuszo­
ny poniekąd do wypoczynku bła­
ganiami swego otoczenia, patrzą­
cego z głęboką troską na Jego 
nadludzką pracę.

Podąża ku wyspie kwietnej na 
bezmiary Oceanu przez Wielkiego 
Twórcę rzuconej, żeby odpocząć i 
nabrać sił do dalszej pracy dla 
umiłowanej Polski.

Ileż prawdziwego, serdecznego 
przywiązania, ileż czci i uwielbie­
nia towarzyszy Jego Dostojnej 
Osobie w tej podróży!

Ewangelją pracy i czynu moż­
na nazwać słowa Jego, rzucone w 
chwili odjazdu:

„Tyle pracy miałem dzisiaj, że 
nawet herbaty wypić nie zdąży­
łem” — i odpowiedź udzieloną 
Ambasadorowi Francji: „les devo- 
irs sont les’ devoirs” — „obowiąz­
ki są obowiązkami”.

I chociaż pozornie daleki — w 
miljonach serc polskich Józef Pił­
sudski ani na chwiię nie będzie 
„nieobecny".

W. Ż.

gów, że w Krakowskiem zobowiązali 
się wobec włościan obywatele, że bę­
dą przez czas trwania służby wojsko­
wej opiekowali się ich rodzinami, że 
wytwórnie broni w Warszawie i kraju 
pracują bardzo sprawnie.

Dobrego nastroju nie zepsuła na­
wet informacja, otrzymana za pośred-

nictwem gazet hamburskich, że Ros 
i Prusy zawarty konwencję „co do i 
raźniejszych okoliczności Europy" n 
mo, że zdawano sobie sprawę, że i 
konwencja ma na względzie Królestu 
Pclskie i jego powstanie przeciw c 
ratowi. Z zadowoleniem nawet wsi. 
zywano na oświadczenie Austrji, 
zachowa zupełną neutralność.

NOWINY DNIA
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Od wydawnictwa
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W NAJDŁUŻSZYCH DNIACH BOWIEM NASTĄPI OTWARCIE 

przy ul Żeromskiego róg Moniuszki 

nowocześnie urządzonej ŚLIZGAWKI 
Towarzystwa Oświata. ■ . Towarzystwa Oświata.

iż

Sto lat temu
Z prasy Warszawa dowiedziała się, 
Chłopicki złożył dyktaturę, a to 

zgodnie z zapowiedzią, że będzie ją
sprawował do chwili zebrania się sej­
mu. U' konsekwencji wojsko pozosta­
ło bez wodza. Funkcję tę z koniecz­
ności powierzono Radzie Wojennej 
i przyspieszono termin najbliższego po­
siedzenia sejmu. Ten ujawniony brak 
harmonji współdziałanie między dy­
ktatorem, rządem i sejmem wywarł 
nq społeczeństwo przygnębiające wra­
żenie.

Niemniej przykre wrażenie wywarło 
wezwanie, by oficerowie, mianowani 
do gwardji ruchomej, zgłosili się na­
reszcie do służby, gdyż swem ociąga­
niem się hamują organizację siły zbroj­
nej narodowej.

Cieszono sję natomiast wiadomością, 
że niektórzy biskupi obniżyli dobro­
wolnie swe pobory, że zamożniejsi 
mieszkańcy Warszawy płacą długi za 
tych, którzy zgłaszają się do szere-

Zapowiadany przez nas świąte­
czny numer propagandowy wydamy 
jako numer noworoczny, w dniu 
1 stycznia 1931 r.

Natomiast w wigilję Bożego 
Narodzenia wydamy numer świąte­
czny w podwójnej objętości, obfi­
cie ilustrowany.

Wakacje w szkołach
Dziś po lekcjach w tutejszych szko­

łach nastąpi przerwa świąteczna w zaję­
ciach szkolnych. Lekcje wznowione 
będą w dniu 3 stycznia r. p.

Jutrzejsza kwesta uliczna
W dniu jutrzejszym na ulicach miasta 

odbędzie się kwesta na najbiedniejszych, 
organizowana przez T-wo Pań Miłosier­
dzia ś-go Wincentego a Paulo.

Tory łyżwiarskie
Setki miłośników sportu lyźwiark 

go, zainteresują się niewątpliwie inicj 
tywą władz przysposobienia wojskom 
go, które .z nastaniem mrozu urząc 
na dziedzińcu „Ośrodka” wielką ś 
gawkę, zapomocą nawodnienia tego 
renu.

W chwili obecnej dziedziniec zos 
całkowicie zrównany i oczekuje 
mrozu, by urządzić tu powierzchnię 
dową.

Drugą ślizgawkę w śródmieściu r 
wocześnie urządzoną otwiera w najbl 
szych dniach Towarzystwo „Oświati 
Ślizgawka ta mieścić się będzie przy 
Żeromskiego róg Moniuszki.

Na gwiazdką dla najbiedniejszych 
dzieci

(Ofiary złożone bezpośrednio w Redakcji naszej) 
Następujące firmy złożyły ofiary na 

ręce pań kwestarek:
Grajnert, Bogacki, Kooperatywa 

„Przyszłość” — słodycze
Tyliński 40 strucli maślanych, 
Liskiewicz 5 strucli,
Wójcik pierniki, 
Kalińska pierniki i figi.

Komisja Egzaminacyjna Mistrzowsk 
dla zawodu......................................
przy Izbie Rzemieślniczej w . . . .

Przewodniczący:

Sytuacja na Kolejach 
poprawia się

Sytuacja śnieżna na kolejach popra­
wiła się znacznie w ciągu ostatniej do­
by. Większy h opadów śnieżnych w ża­
dnej dyrekcji nie było, zaś zaspy, które 
powstały wskutek zawieruchy śnieżnej, 
w ostatnich dniach zostały sprzątnięte. 
Jedynie tylko w dyrekcji radomskiej 
pługi śnieżne kursowały na linji Sarny 
— Równe, Kowel — Brześć, Linja wąr- 
kotorowa Orańczyce — Prużany w dy­
rekcji wielińskiej, która była zasypana 
śniegiem, została oczyszczona z zasp 
i ruch na tej linji został wznowiony. 
Temperatura przeciętnie wynosiła — 4, 
a jedynie w dyrekcji radomskiej i wileń­
skiej — 10.

Małuja, wykazując potrzebę zwartej 
współpracy całego narodu dla obrony 
„płuc Polski".

Ob. Nowicki nawołuje zgromadzoną 
młodzież do wstępowania w szeregi Zw. 
Strzeleckiego.

Tylko cały naród, zdolny do obrony, 
jest rękojmią do zabezpieczenia Pomo­
rza i wogóle granic Rzplitej przed zaku­
sami naszych odwiecznych wrogów z 
zachodu i wschodu.

Z ofiarą pieniężną wystąpiło jak zaw­
sze pierwsze Koło Oświatowo Drama­
tyczne, składając 10 zł., dalej obywate­
le osady Jedlińsk zł. 25., które to sumy 
przesłano do Z. O. K. Z.

Urząd gminy zarządził zbiórkę po 
wsiach i spodziewać się należy, że spo­
ro jeszcze grosza na ten cel wpłynie z 
gminy Jedlińsk.

Członkowie: 
Prezydent Izby 
Rzemieślniczej w

Sekretarz Izby 
Rzemieślniczej w...............

Należy uwzględnić symbole głów 
nych rzemiosł, oraz u góry miejsc, 
na herb miasta — siedziby 
izby rzemieślniczej, u dołu zaś 
sce na pieczęć.
Termin konkursu upływa dnia 
tego 1931 r.
Prace zamiejscowe winne być nal 
dane pocztą do Izby Rzemieślnicze 
w Wilnie (ul. Niemiecka 25) w tyrn 
samym nieprzekraczalnym termini 
z wyraźnie zaznaczonym stemplem 
wyszczególniającym datę nadania. | 
Każda praca konkursowa winna by< 
opatrzona godłem bez nazwiska au 
tora. Do każdej pracy ma być do 
łączona koperta z tern samem go 
dłem zawierająca wewnątrz imię 
nazwisko oraz adres autora.
5) Przeznaczone będą trzy nagrody 

1-sza nagroda 1.000 zł., Il-ga 800 zł. 
lll-cia 600 zł. Izbie rzemieślniczej v 
Wilnie przysługuje prawo zakupu pro 
jektów nienagrodzonych po 500 złotycl 
za projekt. Praca nagrodzona i żaku 
piona przechodzi na własność Izby rze 
mieślniczej w Wilnie, względnie związ 
ku Izb rzemieślniczych R. P.

6) Autor projektu wybranego d< 
wykonania, może być za specjalni^ 
umówionym wynagrodzeniem, zapro 
szony do współpracy przy wykonanii 
dyplomu.

7) Rozstrzygnięcie konkursu nastąp 
w przeciągu dwuch tygodni, po dnii 
1 lutego 1931 r.

8) Wszystkie nadesłane na konkur 
projekty będą wystawione w Wilnie 
Warszawie na widok publiczny po ogło 
szeniu wyroku sądą konkursowego 
Komitet ma prowo reprodukowani; 
w czasopismach, wydawnictwach, ulot 
kach etc. projektów nagrodzonych 
zakupionych.

11) Sąd Konkursowy stanowią: 1 
przedstawiciele Wydziału Sztuk Pięk 
nych U. S. B. 2) przedstawiciel Tou 
Art. Plastyków w Wilnie. 3) przedste 
wiciel Oddziału Sztuki woj. wileńskiegc 
4) przedstawiciele Izby Rzemieślnicze 
w Wilnie.

12) Po bliższe informacje, pragnąc 
wziąć udział w konkursie mogą si 
zgłaszać do Izby Rzemieślniczej w Wi 
nie (ul. Niemiecka 25, tel. 359).

dane 
miejDyżury apteK

Z soboty na niedzielę: apt. Kasprzy- 
kowskiego Rynek 13 i apt. Władygi 
Słowackiego 51.

1 13)
Przedstawienie na rzei 
opieki nad zabytkami 

i 
Kościół po- bernardyński w Ra< 

miu w ciągu trzech wieków był ostł 
patrjotyzmu, w 1863 r. w refektai 
klasztornym gromadziła się mło^z 
konspirująca. Ten kościół obecnie. | 
łen historycznych pamiątek, dróg 
sercu polaka i radomianina znajduje 
w stanie wymagającym restauracji.

Pragnąc zasilić fundusz opieki r 
zabytkami historycznemi — komitet 
ganizuje dziś i jutro w kinie »Cori 
wyświetlanie obrazu filmowego P- 
„Królowa Pawji*, połączone z rewją-

Początek o godzinie 1 pp. Kom 
zwraca się z prośbą do wszystkich I 
łośników zabytków, by obecnością s’ 
i. . . . . '
duszów komitetowi.

o Ceny nisKie.

zwraca się z prośbą do wszystkich I

ją przyczynili się do przysporzenia fi

POLECA

LUBELSKA Nr. 23 
telef. Nr. 269.

ZAKŁAD POGRZEBOWY

S. LĄDECKI 
HWAŃSKA 17.

Firma egzystuje od 1901 r-
Załatwia pogrzeby od najskromniej­

szych do najwykwintniejszych.
Duży wybór wieńców. 

Karawany najnowszego typu.

Aparaty fotograficzne
Kasety prezentowe
Perfumy Krajowe i zagraniczne
Mydła toaletowe
ŚwieczniKi choinKowe i bengalskie 

Ozdoby choinKowe
Cndula, źelazKa do ondulacji 

włosów zł. 10.

Dancing na budowę 
szkoły zawodowej

Tow. Ochrony kobiet urządza pierw­
szy w nadchodzącym karnawale wieczór 
taneczny w dniu 3 stycznia w salach 
hotelu Rzymskiego. Dochód z zabawy 
przeznaczony jest na budowę szkoły 
zawodowej.

szkoły

Podziękowanie
Zarząd Tow. Oświata składa : 

czne podziękowanie p d-rowej Hannie 
Olewińskiej za złożone gry i zabawy 
dla przedszkola T-wa.

serde-

Z piśmiennictwa lokalnsgo
Wyszedł pierwszy numer „Jedności” 

kwartalnika młodzieży średniej szkoły 
spółdzielczej w Kozienicach. Na treść 
numeru składa się szereg artykułów, 
poświęconych propagandzie spółdziel­
czości.

P ODZ1ĘKO WANIĘ
Zarząd Domu Sierot składa ser 
deczne Bóg zapłać p. inż. Leono- , 
wi Bekermanowi za złożone na 
ręce p. dr. K s a w e r y Mu­
ller 2 premjówki pożyczki budo­
wlanej z okazji 10-lecia istnienia 

Domu Sierot.

Z OKOLICY

JERZY KOSSOWSKI. 34)

ŚMIERĆ w SŁOŃCU
VI. *

— No to siadajmy — zwrócił się Eggert do 
żandarma. — Odłóż tę pukawkę i torbę, a za pół 
godziny. Frieda da nam jeść. — Siadaj i ty — za­
prosił gestem nowego parobka.

Jakubowski zrozumiał. Odłożył w kąt tobołek 
•zrzucił szynel i czapkę i usiadł skromnie przy 
stole.

Eggert wychylił się do kuchni i wymyślał;
— Frieda! Dawaj jeść. Pan oberlandjeger 

Dibbert będzie na obiędzie. I niech Fritz skoczy po 
dwie butelki piwa.

— Trzy, trzy — poprawił Dibbert.
— Niech będzie trzy — pokręcił głową Eggert 

i wrócił do stołu
Józek patrzył, słuchał i dorozumiał się tylko ty­

le, że będą jeść. A jeść mu się chciało nielitościwie.
Nie minęło i pół godziny, gdy do iz by wleciała 

dziewczyna wielka i tęga jak piec. P owiedziala: 
„Morgen** Dibbertowi, przyjrzała się bacznie Józkowi 
i zaścieliła stół białym obrusem. Przed k ażdym po­
stawiła dwa talerze położyła łyżkę z widelcem 
i wybiegła do kuchni.

— Feines Madei — cmuknął Dibbert.
— Yhm — uśmiechnął się kwaśno Eggert.
— Twój jeniec będzie miał używanie!
— To mu kości policzę.
— Nie dasz rady. Niech tylko przyjdzie do siebie.
— Nie takim przetrącałem gnaty.
— Będziesz musiał pilnować.
— Ja mu odrazu zabronię.
— Jak? on nic nie rozumie.
— Już ja to jakoś zrobię.
Józek znów nic nie rozumiał. Widział tylko, że 

Eggert jest z czegoś niekontent. Za chwilę Fryda 
wniosła wielki garnek zudy, pachnącej, gęstej od 
jarzyn i kawałków mięsa. Rozlała ją w talerze, a dla 
Józka czerpała głęboko do spodu, łowiąc co większe 
kawałki wieprzowiny Wychodząc rzuciła nań jeszcze 
od drzwi ciekawym okiem.

Stary Eggert obserwował go zukosa i cieszył 
się:

— Zdrów chłop! — mruknął do Dibberta z ra­
dością, jak się mówi o smacznie żrącym wole. — 
Będzie pociecha.

— I mnie się tak zdaje — odparł Dibbert.
Już prawie kończyli obiad, kiedy trzynastoletni 

Fryc przyniósł piwo. Wypili ze smakiem, a Dibbert 
się szarpnął i posłał po nowe trzy butelki. Fryc mi­
giem wrócił, chcąc się przypodobać żandarmowi.

— Jak się ten ten Fryc spracuje? — spytał 
„jeger“. — Kontent jesteś z niego.

— Ot tak! Póki się z bratem nie zwącha. Ale 
jak tylko August na niego gwizdnie, to rzuci wszyst­
ko i pogna.

— A August pracuje gdzie?
—- Nie. Łapie króliki, kradnie kury, gęsi i 

czepia dziewki.
— Trzeba go złapać za rękę na kradzieży'; 

go zamknę.
— Ale! złap go. Jeszcze takiego tu nie W 

Smarkacz, dopiero siedemnaście lat ma, a st* 
parobcy się go boją.

Jóaek siedział, popijając piwo, czul się jak 
niebie i nie rozumiał ani słowa. Ale patrzył w °c 
Dibbertowi i Eggerowi i kiwał co chwila głową, ij 
by brał czynny udział w rozmowie.

Po obiedzie stary zaprowadził jeńca do st’| 
po kazał mu konie i rzekł:

— Da sind deine Pferde.
— Konie — zrozumiał Józek i wszedł śm’1 

do przegrody. Obklepał konie po szyjach i piersi3 
przeciągnął ręką jedynemu wzdłuż grzbietu aż 
zad, przychwycił zgrabnie jedną nogę pod pa^ 
podniósł, zajrzał w kopyto, powtórzył to z dN 
obejrzał przednie, obmacał kolana, golenie i pęć 
a potem tuk samo dokładnie zbadał szkapę. Ni® 
mieszkał też zajrzeć im w zęby i pokazał staraj 
na palcach, ile który ma lat. — Gniady sześć, a c” 
ny ośm.

— Jawohl, jawohl — cieszył się stary, że 
parobka znającego się na koniach.

A Józek, dumny z siebie, oparł się nonszala^ 
o koński zad, włożył ręce w kieszeń i rzekł:

— Już czas dać szkapom obrok.
— Was?

c. d. 111

Nieoana Kobieta 
wypadła z pociągu na przejeździe 

lubelsKiin
Ubiegłego wieczora na przejeździe 

lubelskim wypadła z pociągu w biegu 
kobieta, o nieustalonym dotychczas 
nazwisku.

Nieprzytomną kobietę, liczącą lat 
około 20 tu przewiózł funkcjonarjusz 
p. p. do szpitala św. Kazimierza, gdzie 
mimo zabiegów lekarskich nie udało 
się jej przywrócić świadomości.

Policja wszczęła energiczne docho­
dzenie, mające na celu ustalenie toż­
samości i przyczyny wypadnięcia nie­
znanej kobiety.

Z miesiąca propagandy Pomorza 
W Jedlińsku

Już na akademji setnej rocznicy 
Powstania Listopadowego, członek za­
rządu Zw. Strzel p. Pudzianowski, na­
woływał zgromadzonych do popierania 
akcji Związku Obrony Kresów Zachod­
nich, wykazując, że obowiązkiem na­
szym jest stać twardo na stanowisku 
obronnym przeciw zakusom niemieckim 
na nasze Pomorze.

Ubiegłą niedzielę poświęcono spec­
jalnie propagandzie „Miesiąca Pomo­
rza”. Historję Pomorza w barwnem
przemówieniu zobrazował p. dyr. M. .

Ogólnopolski Konkurs 
na dyplom mistrzowski

Zarząd Izby Rzemieślniczej w Wilnie 
ogłasza niniejszym konkurs na projekt 
jednolitego dyplomu mistrzowskiego wy­
danego przez poszczególne izby rze­
mieślnicze w Rzeczypospolitej Polskiej.

Warunki konkursu są następujące:
1) rozmiar projektu 67 cm. X 50 cm. 

Ilość barw do uznania autora do wyko­
nania autora do wykonania techniką 
litograficzną.

2) rysunek powinien zawierać w u- 
kładzie dowolnym następujący tekst:

Izba Rzemieślnicza w....................
Nr. 19 . . r.

r.

DYPLOM MISTRZOWSK!
Pan...............................z..............

urodzony dnia...........................19 . .
w.........................powiat....................
woj....................... złożył egzamin mi­
strzowski w zawodzie..................i sto­
sownie do art. 158 Rozp. Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 7.VI 
1927 r. o prawie przemysłowem (Dz. 
U. R. P. Nr. 53 poz. 468), ma prawo 
używać tytułu mistrza.............................

(zawód) 
. , dnia...................19 . . r.

saaAAaaAAAAAAAaAaaaA

Browar J. SASKIEGO
w RAD

POLE

JASNEEL.
O M I U
C A:

MARCOWE.

4)

Z cyKlu obyczajowego
Herszek i Haskiel Mandelmanowie 

zawiązali spółkę wyjątkowo tym razem 
nie dla celów handlowych, lecz dla o- 
bicia Moszka Wajntrauba, tego co mie­
szka na Starokrakowskiej pod 5.

Spólnicy związani węzłami pokre­
wieństwa i wspólnej nienawiści do 
Moszka dopadli go w ciemnej ulicy i 
sprawili mu zasadnicze, metodyczne la­
nie, w wyniku którego objekt agresyw­
nego natarcia pogalopował do komisa- 
rjatu policji i tu przed i* dyżurnym przo­
downikiem opowiedział całe swe dotkli­
wie bolesne przejście.

Mandelmanów przytrzymano'

Ofiary
(Złożone bezpośrednio w Redakcji).

Al. Kostecki na T-wo śgo Wincentego 
a Paulo na sekcję pań 10 zł. i sekcję 
panów 10 zł.

1

a

Wina Krajowe owocowe 
WódKi monop. KoniaKi i lilliery 
BaKalje, orzechy, pierniKi, KarmelKi 

w dużym wyborze.
Pomarańcze, mand *rynKi, winttgrona 
Owoce suszone i świeże 
łląltę najpięKniejszą
Migdały, rodzynKi, wanilję

ST. GRAJNERT
w RADOMIU telefon 290.

i
POLECA na ŚWIĘTA TANIO!

CyKatę i sKórKi pomarańczowe 
Miód powidła 
MaK siwy i biały
Herbatę, Kawę, KaKao 
Konserwy rybne
Masło śmietanKowe i zwyczajne 
Zwierzynę i drób.

3

OPAKOWANIE STARANNE. OBSŁUGA SZYBKA. &

*
T

O GfflIRZDKĘ
KLIMY
Kilimy gliniańsKia z naj­
lepszej wełny ua lnianej 
osnowie o wzorach 
Kwiatowych i geometry­
cznych w dowolnych roz­
miarach i deseniach. 
CeramiKa huculska i 
wzory do robót ręcznych 
Ceny fabryczne. Wa­
runki Kupna dogodne.

RADOM
ŻeromsKiego nr. 61 
w podwórzu I-e piętro



*

ZIEMIA RADOMSKA Nr. 195

przyKaz&ń
roKu

skach ich umieścić, intuicja i mądrość 
mojej żony znalazła najtrafniejsze roz­
wiązanie. Kobieta mądra i dobra, to 
więcej niż największe bagactwo Ko­
bieta zła i głupia, to największa klęska".

służby 
zdania,

celem uzyskania setnego
życia

Organizator amerykańskiej 
drowia Dr. Stefan Smith jest
3 każdy człowiek może dożyć setki 
at, jeśli będzie spełniał 10 przykazań 
według recepty tego lekarza. Óto ich 
sta:

1) Nie jedz mięsa.
2) Pij wiele mleka.
3) Po godzinie 12 w południe i po 

adzeniu urządź sobie krótki spoczynek 
id 10 — 15 minut.

4) Śpij 10 godzin.
5) Śpij przy otwartem oknie, o ile 

>ogoda odpowiada, w przeciwnym razie 
ostawić okno otwarte w sąsiednim 
aokoju.

6) Nie pal tytoniu.
7) Nie używaj alkoholu ani żadnych 

nnych podniecających środków.
8) Pogardzaj próżniactwem, bezczyn- 

iość jest pierwszym krokiem do grobu.
9) Żyj zgodnie z naturą.

10) Człowieku, nie irytuj się.
Dr. Smith jest zdania, źe człowiek, 

tory umiera przed dniem swej setnej 
oeznicy urodzin jest sam temu winien, 
dyż, foigując swym namiętnością, sam 
obie kopie grób.

Oryginalna obrona
Zupełnie niezwykła scena rozegrała 

się ostatnie w katedrze nowoyorskiej. 
Bohaterem jej był znany powieściopi- 
sarz B. Ęindsey, autor książki p. t. 
„Małżeństwo z przyjaźni". Podczas jed­
nego z niedzielnych nabożeństw w pro­
testanckiej katedrze w New Yorku w 
obecności 4,000 osób Lindsey, przery­
wając księdzą kazanie wyskoczył na 
stół i zapowiedział, źe jego kazanie 
będzie ciekawsze, albowiem ma zamiar 
wypowiedzić obronę swej książki, ostro 
skrytykowanej przez biskupa Manninga- 
sa. Publiczność jednak nie dała mu do­
kończyć przemowy i służba kościelna 
wyrzuciła literata poza obręb kościoła, 
przy akompanjamencie głośnych okrzy­
ków tłumu. Doszło nawet do małej 
bójki tak, iż niefortunny autor musiał 
się schronić pod opiekę policji.

Ford o dobrej żonie
„Dobra delikatna żona, to trzy czwar- 

e powodzenia wynalazcy". Tak po­
siedział Ford, genjalny przemysłowiec; 
i kiedy go zapytano, czy i swój suk- 
:es w interesach zawdzięcza częściowo 
wej żonie, magnat automobilowy od- 
zekł: „Żaden człowiek nie może się 
podziewać zostać czemś lub dopiąć 
zegoś, jeżeli nie ma dobrej żony. W źy- 
;iu człbwieka jest tyle zawikłanych za- 
jadnień, źe koniecznie potrzebna jest 
ntuicja kobiety. W trudniejszych chwi- 
ach mego życia, gdy trzeba mi było za- 
lecydować o czemś ważnem, wybrać 
itosownych ludzi, na trudnych stanowi-

Trochę Krócej
Suknie doszły do takiej długości, 

następny krek mógłby być już tylko 
trenem — albo cofnięciem się wstecz. 
Stara dyplomatka — moda wybrała coś 
pośredniego: treny pozostawiła sukniom 
balowym, i to zresztą tylko czasem, 
suknię zaś wizytową uczyniła cokolwiek 
krótszą. Narazie jeszcze bardzo niewiele, 
jednakże, dobrze wiemy z praktyki, że

źe

w długości szat damskich dużo znaczy 
każdy centrymetr.

Tak tedy suknie do teatru i wizyto­
we są do kostek, albo nawet powyżej 
kostek, suknie przedpołudniowe — do 
połowy łydki, suknie wieczorowe i ba­
lowe — nieograniczonej długości, cza­
sem tylko do ziemi, a czasem z trenem, 
zarzuconym w tańcu na rękę. Pod 
jednym względem tylko wszystkie zga­
dzają się ze sobą: oto wszystkie są 
równe w cyrklu u dołu. Zeszłoroczne 
żęby, godety, fantazyjne ogony, należą 
do przeszłości. Jeżeli posiadamy w swym 
repertuarze taką suknię, należy ją czem- 
prędzej zrównać, poobcinawszy wszel­
kie nierówności.

Nadchodzący karnawał przynosi nam 
przeważnie kolory ciemne, chyba źe 
chodzi o młodziutkie panienki — wtedy 
dopuszczalne są jasne pastelowe kolo­
ry: błękitny, różowy, jasno-Iila. Dla re­
szty pań najwięcej wskazane są kolory: 
czarny, bleu-nuit, ciemno-czerwony, oraz 
połączenie czarnego ze srebrem i zło­
tem. Jednym z piękniejszych modeli 
paryskich była toaleta balowa z chiffon 
bleu-nuit, czyli koloru pośredniego 
między granatowym, ciemno-fjoletowym 
a czarnym, długa do ziemi, suto klo- 
szowana, której całą ozdobą była ol­
brzymia czarna róża, umieszczona przy- 
końcu długiego, spiczastego dekoltu na 
plecach. Jest to suknia najefektowniej­
sza dla złotej blondynki.

Bardzo ważnym szczegółem toalety 
balowej są pantofelki. Złote i srebne, 
do niedawna nieodzowne wieczorem, 
wyszły już zupełnie z użycia, chyba, źe 
chodzi o suknię, w której jest połącze­
nie srebra czy złota. Pozatem, pantofla

nie harmonizują. Do sukni czarnej mo­
gą być pantofle jedwabne czerwone 
i czerwony naszyjnik, lub czerwona ró­
ża, jako łącznik z resztą ubrania. Widu­
je się pantofelki zielone do sukni bla­
doróżowej i szafirowe — do żółtej. Sta­
nowi to orginalność mody dzisiejszej 
i niejako jej pikanterję. Osoby, którym 
wydać się to może zbyt ekscentryczne, 
no i — kosztowne, mogą z powodze­
niem nosić jedną parę czarnych jedwab­
nych pantofelków do wszystkiego, przy­
pinając do nich czasem duże stalowe 
klamry. Ozdoby ze strasów i dżetów na 
pantofelkach nie należą już do dobre­
go tonu,

H. N.

Radjo - program

■i

Komornik sądu powiatowego, 3 rewiru m. Radomia, E. Szczerbiński zamieszkały przy 
ul. Piłsudskiego nr. 15, w myśl art. 55 Dz. Ust. R. P. nr. 114 z 1924 r. poz. 1020 ogłasza, że 
w dniu 30 grudnia 1930 reku o godzinie 10 rano przy ui, Żeromskiego nr. 100 w 
Domu Składowym Publicznym ma się odbyć sprzedaż ruchomego majątku, zamagazynowa- 
nego do dyspozycji Banku Handlowego w Warszawie, Oddział w Radomiu, a składającego się 
ze 130 worków lnianego siemienia wagi 13.150 klg., oszacowanego na sumę 1718 zł, 38 gr.

Radom, dnia 18 grudnia 1930 roku

STACJI WARSZAWSKIEJ 

Sobota 20.XII

11.40—Przegląd Prasy Kraj. PAT. 11.58— 
Sygnał czasu. 12.10—Muzyka z płyt gramofon. 
14.30— „Przegląd wydawnictw perjodycznych" 
wygi prof. Henryk Mościcki. 15.00—-Kom go­
spodarczy. 15.50—Odczyt p. t. „Walka z gru­
źlicą na terenie stolicy” — wygi dr. Czesław 
Wroczyński 16.15—Wiadomości kooperatystów. 
16.20—Kącik artystyczny L.S.G. 16,35—Muzyka 
z płyt gram 16 45—Kącik dła młodych talen­
tów muzycznych. 17.15— „Z krainy czarnych 
djamentów” (transmisja z Katowic). 17.45— 1) 
Słuchowisko dla dzieci młodszych z Wilna. 
18.15 — 2) Koncert dla dzieci z Warszawy. 
18.45 — Rozmaitości. Występ p. Wł. Waltera. 
19.10—Centralne Tow. Organ, i Kółek Roln. do 
swych członków i ogółu rolników. 19.25—Płyty 
gram. 19.35—Prasowy Dziennik Radjowy 19 55. 
Płyty gramofon 20.00—Feljeton p. t. „Dzisiej­
szy teatr niemiecki”. 20.15—„Rząd a Dyktator” 
(1830). 20.30— Recital fortepianowy Mikołaja 
Orłowa. 21.20—Muzyka lekka. Wyk.: ork. P. R. 
i soliści z Wilna. 22.00—Feljeton p. t. „Niem­
ka, Francuska, Polka” — wygi. p. Cezary Jel- 
lenta. 22.15 — Koncert kantora murzyńskiego 
Towje Hakochen La Rue, na fort. tow. A. Igna­
cy Włocławski. 22.50 — Kom.: meteor., polic., 
sport. 23.00— Muzyka taneczna z Hotelu Po- 
lonja.

»•

Komornik Sądowy 3 rew. w Radomiu SzczerbińsKi.

Komornik sądu powiatowego, 3 rewiru m. Radomia, E. Szczerbiński, zamieszkały przy 
ul. Piłsudskiego nr. 15, w myśl art. 56 Dz. Ust. R. P. nr. 114/24, poz. 1020, ogłasza, że dnia 
30.go grudnia 1930 roKu o godzinie 10 rano przy ul. Żeromskiego nr. 100 w Domu 
Składowym Publicznym ma się odbyć sprzedaż ruchomego majątku, zamagazynowanego 
dyspozycji Banku Kredytowego w Radomiu, a składającego się z 10 bel, pierwotnej wagi 
dług listów przewozowych 604 klg., odpadków skór, oszacowanych na sumę 131 zł. 03 gr.

Radom, dnia 18 grudnia 1930 roku
Komornik Sądowy 3 rew. w Radomiu SzczerbińisKi.

do 
we-

XMJAE>RAT ,. R I® Ą •.

Przetarg na dostawę tłucznia 
DyreKcja Okręgowa Kolei Państwowych w Radomiu 
ogłasza przetarg publiczny na dostawą 70.000 tonn tłucznia do torów.

Termin składania ofert upływa w dniu 30 grudnia 1930 r. o godzinie 12-ej. 
Szczegółowe warunki można przejrzeć w Wydziale Drogowym Dyrekcji.

Juź chyba lepszego upominku 
nie doszukasz się jak

APARAT FOTOGRAFICZNY

Magistrat m. Radomia rozpisuje niniejszym przetarg 
ofertowy na 

WYDZIERŻAWIENIE

Miejskiej liomumKacji Autobusowej
m. RADOMIA

RADOMSKIE STAROSTWO POWIATOWE
Referat Spraw Inwalidów Wojennych

L. 4421/30/lnw/48
Inwalidzkie zaopatrzenie — termin 

zgłaszania roszczeń.

Zgodnie z ustawą z dn. 7-111 1929 r. (Dz: 
U. Nr. 23 poz. 222), zmieniającą częściowo 
brzmienie art. 24 ustawy inwalidzkiej z 1921 r.) 
kończy się z dniem 31 grudnia 1930 
r., ulgowy okres do rejestrowania osób, zgła­
szających roszczenia do zaopatrzenia z tytułu 
choroby, okaleczenia lub śmierci, zaszłych 
przed dniem 1 lipca 1929 r. w związku ze 
służbą wojskową, lub osobistemi świadczenia­
mi wojennemi.

Osoby roszczące pretensje do zaopatrzenia 
inwalidzkiego, o ile przysługuje im prawo z 
skorzystania z terminu ulgowego zakreślone^ 
go we wspomnianej ustawie z dnia 7-111 1929 r 
winni zgłosić rozczenia do zaopatrzenia — 
pisemnie lub protokularnie w referacie Spraw 
inwalidów Wojennych tutejszego starostwa 
(Monitor Polski nr. 174, poz. 335 ex 1929) — 
najpóźniej do dnia 31-X1I 1930 r., w przeciw­
nym bowiem razie utracą wogóle prawa do 
zaopatrzenia inwalidzkiego.

Rejestracji w oznaczonym wyźei terminie 
podlegają również poszkodowani, którzy już 
raz poddali się w swoim czasie t. zw reje­
stracji francuskiej. Ponieważ rejestracja fran­
cuska zgodnie z cyt. ustawą z dn. 7-111 1929 r. 
nie wywiera skutków prawnych zgłoszenia, 
przeto zgłoszenie obecnie musi być powtórzo­
ne.

Radom, 11-X11 1930 r.
Za Starostę:

Dr. Schutzer.

znanej z solidności
I R M I E —

nabyty w

i. fimisn iii
Oferty w zapieczętowanych kopertach, opatrzonych napisem „Oferta na 

wydzierżawienie M. K. A.", należy składać do rąk Kierownika Tymczasowego 
Zarządu m. Radomia w Radomiu, Magistrat, Rynek Do oferty dołączyć należy 
kwit na wpłacone do Kasy Miejskiej Magistratu m. Radomia wadjum przetargo­
we

ŻEROMSKIEGO Nr. 11 
tudzież wysoce artystyczne wykonanie

ROBÓT AMATORSKICH 
szczególnie POWIĘKSZEŃ.

w wysokości zł. 1.000.
Magistrat zastrzega sobie prawo dalszych pertraktacji z wybranymi przez 

ofertami, jak również prawo swobodnego wyboru i oceny ofert bez względu 
warunki w nich podane.

Informacji odnośnie warunków eksploatacji M.K.A., warunków ruchu i 
szczegółów technicznych, udziela Dyrekcja Miejskiej Komunikacji Autobusowej 
m. Radomia w dnie powszechne od godz. 9 do 12-ej (Radom, Basenowa 20 
gmach admin. Rzeźni Miejskiej). Tam też są do obejrzenia autobusy i urzą­
dzenia garażowe.

Oferty, które wpłyną po dniu 31 grudnia 1930 r. nie będą rozpatrywane.

się 
na

■«» PLACE
I

W RÓŻNYCH

są i
Wiadomość: Radom — Glinice. 
ul. Zalewska 15 u Adama Wikło 

g lub ul. Piłsudskiego Nr. 15, m. 4.

1ÓŹNYCH CENACH 

do sprzedania 
nnśĆ! Radom — Glinics.

I
książeczkę wojskową wy- 

ZragUDJOnO daną przez PKU. w Lo­
dzi na imię Andrzeja Pońiedzielskiego rocz­
nik 1894. 3—1

torebkę zawierającą ksią- 
Łt&UWJUW żeczkę Kasy Chorych oraz 
papiery wartościowe. Znalazca proszony jest 
o odniesienie za wynagrodzeniem pod adresem 
Dzieszków 55 Janina Jaworska.

KIEROWNIK 
Tymczasowago Zarządu miasta 
(—) WiKtor Piełrtisiewicz

Cena oglomii Za wiersz milimetrowy na I stronie przed tekstem 80 gr., w tekście na II, III i IV str. 60 gr., na IV str, za tekstem 40 gr. Nekrologi za 
wiersz 50 gr. Komunikaty i ogłoszenia tekstowe 1 zł. za wiersz redakcyjny. Ogłoszenia drobne 20 gr wyraz, dla poszukujących pracy 10 gr.

Ogłoszenia zagraniczne o 5O°/o drożej. Administracja zastrzega sobie prawo z miany terminu ogłoszeń.
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